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Wschodnia części Europy jest często postrzegana jako przedłużenie zaplecza światowej branży IT. Jednak tam także funkcjonują znaczące i silne finansowo przedsiębiorstwa. Obecnie firmy te zdecydowały się na zakupy na Zachodzie. 
Ze swoich ambicji w tym temacie Janusz Filipiak nie robi żadnej tajemnicy. "Dalsze przejęcia będą także wspierać naszą ekspansję. Być może za trzy lub cztery lata dokonamy zakupu we Francji", mówi założyciel i prezes polskiej spółki informatycznej Comarch. Najpierw jednak czas na Niemcy. Pod koniec ubiegłego roku Comarch dokonał przejęcia w tym kraju.

Europa Wschodnia nie jest już tylko przedłużeniem zaplecza wykonawczego Zachodu, gdzie międzynarodowi dostawcy IT zatrudniają wysoko wykwalifikowanych, ale nisko opłacanych specjalistów IT. Niektóre firmy z regionu znajdują się w trakcie procesu umiędzynarodowienia, dzięki czemu mogą w przyszłości również konkurować na rynkach zachodnich z globalnymi koncernami branży IT. Przykładem na to jest chociażby Comarch, który pod koniec 2008 r. przejął większościowy udział w SoftM – małym niemieckim dostawcy oprogramowania. Krajowy rywal Comarchu Asseco w ciągu ostatnich lat przejął w Niemczech trzech małych dostawców, w tym dostawców oprogramowania dla przedsiębiorstw i usług. Typowe jest, że taka ekspansja pociąga za sobą obroty rzędu milionów.
"Zainteresowanie firm z Europy Wschodniej przejęciami na Zachodzie rośnie, szczególnie w Niemczech, bo jest to ogromny rynek", mówi Sascha Pfeiffer, dyrektor zarządzający Banku Inwestycyjnego Close Brothers.

"Również w Europie Wschodniej funkcjonują firmy, które odniosły sukces, chcą i mogą dokonywać ekspansji, ale do tej pory nikt nie zwracał na nie uwagi", zauważa Christian Hestermann, analityk IT firmy konsultingowej Gartner.

Często jednak firmom tym jest bardzo trudno samodzielnie rozwijać się za granicą. W 2000 r. Comarch otworzył oddziały w Niemczech i USA. "Po dziewięciu latach w Niemczech zauważyliśmy, że trudno jest dalej rozwijać się tylko o własnych siłach”, mówi Filipiak.

W 2008 roku niemal 80 procent obrotów firmy, 701 milionów złotych (172 miliony euro), stanowiły te uzyskane na rodzimym rynku. Dlatego też prezes spółki zaproponował nowy sposób ekspansji – zakupu nowych przedsiębiorstw. Środki na ten cel są, w 2008 roku Comarch wygenerował zysk rzędu 201 milionów złotych.

„Niemcy są w Europie bardzo dużym rynkiem”, tłumaczy Filipiak. Ponadto istniej duża bliskość między Niemcami a Polską – nie tylko geograficzna. "Łatwiej jest mi lecieć z Krakowa do Wrocławia przez Monachium niż przez Warszawę". Także Asseco stawia na przejęcia. Poza Niemcami firma rozwija się także w wielu innych krajach europejskich. Poprzez fuzje w 2008 r. powstała jedna z największych firm IT w Polsce. Grupa Asseco odnotowała w 2008 r. około 2,8 miliarda złotych (683 miliony euro) obrotu, znaczna części pochodzi z zagranicy, i 410 milionów złotych zysku.

W tym roku Asseco ponownie dokonało zakupów na Zachodzie Europy, w Danii i Hiszpanii.

"Ze względu na silną obecność i podział rynku Asseco Polska i Comarch mają ograniczone szanse wzrostu na swoim rodzimym rynku – będą musiały rozwijać się również poza Polska i Europą Wschodnią", mówi Tomasz Słoniewski, analityk IT firmy konsultingowej IDC. Comarch oferuje przede wszystkim oprogramowanie i usługi dla firm telekomunikacyjnych i banków. Asseco ma w swoim portfolio oprogramowanie dla wielu segmentów i wiele produktów, w tym między innymi dla banków oraz administracji publicznej. Według IDC Polska jest drugim co do wielkości po Rosji rynkiem IT na Wschodzie. Asseco i Comarch należą do największych firm w kraju.

Na 5,8 miliarda euro wyceniło polski rynek IT w 2008 r. zrzeszenie przemysłu EITO. Dla porównania niemiecki rynek został wyceniony przez BITKOM na około 66 miliardów euro. Do tej pory nabywcy ze Wschodu są jednak nadal wyjątkiem. "Niewiele jest firm z Polski na tyle finansowo i międzynarodowo rozwiniętych, aby być w stanie dokonać przejęcia w Europie Zachodniej”, mówi Pfeiffer.
Podsumowując, korzyści z przejęć czerpią również nabywane spółki. "W Europie Wschodniej jest wielu wysoko wykwalifikowanych pracowników, którzy nadal pracują za mniejsze pieniądze niż ludzie w Europie Zachodniej, mimo że różnice w przewadze kosztowej zatrą się prędzej czy później”, mówi, Hestermann. „Z SoftM Comarch musi pokazać, że ambitny, średniozamożny klient z Niemiec może być zadowolony z jego usług”, mówi Hestermann.
SoftM walczył ostatnio ze spadającymi obrotami i deficytem. Teraz Comarch przejął przywództwo. Na początku czerwca zmienił się przewodniczący Zarządu w SoftM. Niemieckiej spółce córce przewodniczy teraz członek Zarządu Comarch.
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